
HONOR I OJCZYZNA

WOJSKO POLSKIE
Organ połączonych  s i ł  zbrojnych AL, PAL i KB

Rok I W a rs z a w a ,  24 w rz e ś n ia  1944 r. Nr. 2

Zagadnienie współdziałania
Zagadnienie współdziałania 

oddziałów powstańczych w W ar­
szawie z Armią Czerwoną i 
W ojskiem Polskim wysuwa się 
od pierwszego dnia jako zaga­
dnienie naczelne, nadające isto­
tną treść i sens powstaniu, u- 
możli viające jego zwycięstwo.

Czy powstanie mogłoby zwy­
ciężyć samo, zdane na własne 
siły, pozbawione pomocy w po­
staci operacji ofensywnych 
wojsk sowieckich i polskich?

Czy pow stanie może mieć 
inny sens, jak  współdziałanie 
z arm ią sojuszniczą, k tóra wy­
piera wojska okupacyjne, współ­
działanie zmierzające do przy­
śpieszenia chwili wyzwolenia, 
do udarem nienia planów znisz­
czeń i spustoszeń, przygotow a­
nych przez okupanta?

Czy powstanie w W arszawie 
m ogłoby się utrzymać, gdyby 
nie uzyskało pomocy, gdyby 
nie poparły  go operacje ofen­
sywne z zewnątrz, k tóre prze­
ryw ają pierściań przew ażają­
cych s ił  wroga?

Odpowiedzi nu te pytania 
są dziś bezporne, Stanowisko 
ludności i żołnierzy we wszyst­
kich tych spraw ach—jednolite.

I powszechna świadomość, 
że wszystkie męki i cierpienia 
jakie przeżyła ludność W ar­
szawy, wszystkie tragiczne po­
rażki powstania, wynikły stąd, 
że' od początku, w samym za­
łożeniu podjętej akcji, czynniki 
polityczne, które spowodowały 
powstanie, dawały na powyż­
sze pytania odpowiedź sobie 
tylko właściwą, sprzeczną z in­
teresam i ludności, sprzeczną ze 
zdrowym rozsądkiem.

Na szczęście rozwój wydarzeń 
wojennych i politycznych, sam 
wewnętrzny rozwój pow stania, 
postawił te czynniki po za na­
wiasem walczącej W arszawy.

Czas najcięższy, gdy niektó­
rych z nas zaczynało już ogar­
niać zwątpienie, należy do prze­
szłości. Kryzys pow stania mi­
nął.

Pow stanie uzyskuje pomoc

nie tylko w formie zrzutów bro­
ni i amunicji, ale i w postaci 
rozwijających się operacji ofen­
sywnych Armii Czerw, i Woj­
ska Polskiego. Nawiązana zo­
staje łączność między pow sta­
niem a dowództwem sowiec­
kim.

W małym tylko stopniu po­
wstanie wypełniło swą rolę 
wojskową, uderzenia na tyły 
wroga. Ale na barykadach W ar­
szawy stoją żołnierze-powstań- 
cy, którzy we współdziałaniu 
z Armią Czerwoną i Wojskiem 
Polskim, wspólne odniosą zwy­
cięstwo, którzy zjednoczą się 
w szeregach W ojska Polskiego 
i prowadząc dalszą walkę o 
oswobodzenie całej Ojczyzny — 
pom stę wezmą na wrogu za 
cierpienia i zniszczenia Stolicy.

Na ziemiach wyzwolonych
Gen, Rola Ż ym ierski złożył p ro jek t 

nowego W ojskowego K odeksu  Karnego. 
P ro je k t ten  oparty  jest n a  K odeksie 
Po lsk im  z 1932 r. U w zględnione po ­
praw ki zaczerpn ięte  są ze wzorów ko ­
deksów  zachodn io -eu ropejsk ich  i so­
wieckiego.

N a teren ach  wyzwolonych ukazało  
się obwieszczenie P . K. W. N. wzywa­
jących w szystkich p rokuratorów , vice- 
p rokuratorów  i sędziów  wzywające do 
natychm iastow ego zgłoszenia się w celu 
przydzielen ia  im  stanow isk. Inne  wez­
wanie dotyczy lekarzy  i sanitariuszy , 
którzy m ają  się stawić^ aby m ożna by­
ło przygotow ać pom oc dla rannych  żoł­
n ierzy  i ludności cyw ilnej W arszawy.

W PARU SŁOWACH:
— N iem cy przeprow adzzją pośpiesz­

ną ew akuację  Peloponezu i wysp G rec­
k ich .

— A kcja pow stańcza w D an ii roz­
szerza się na  coraz now e po łacie  k ra ju . 
Rząd du ń sk i ustąp ił.

Na frontach Warszawy
Ś r ó d m i e ś c i e .  Zasadnicze po­

łożenie bez zmian. Przez całą 
noc trw ał słaby ogień niem. 
artylerii, granatników  i ckm. 
Rej. Siennej i Pańskiej ostrze­
liwany był przez ciężką art. 
niemiecką, Uderzenie naszych 
oddziałów doprowadziło do za­
jęcia domu Grzybowska 80. Na­
tarcia na nasze placówki, poło­
żone między f. Borm ana a ul. 
Łucką, zostały odparte.

Mokotów. Niemcy przepro­
wadzili nocą natarcie, wsparte 
3-ma czołgami, dla wycofania 
unieruchomionych samochodów, 
na naszym przedpolu wschod­
nim.

Nńtarcie zostało odparte, a 
przeprowadzony wypad dopro­
wadził do zdobycia znacznej ilo­
ści um undurow ania, skrzyń z 
amunicją, granatam i i sprzętem  
minerskim. Zdobyto również 5 
pięści pancernych. Na polu 
walki pozostało 40 niemców z 
dywizji Herman Goering.

C zern iaków .  Wg. wiad. z 
22 b. m. nie wszystkie nasze 
oddz. wycofały się na Moko­

tów. Część pozostała i nadal 
walczyła.

Żoliborz.  Na odcinku Ma- 
rym ontu oddz. nasze w yparły 
npla z kilku domów.

A rtyleria sowiecka ostrzeli­
w ała naoal Powiśle, rej. Szu­
cha, Sejm, Czerniaków, Dw. 
Główny, Marymont, lasek Bie­
lański, Cytadelę i Insty tu t Che­
miczny były zarówno przed­
miotem ataków bombowców so­
wieckich jak i sow. artylerii.

„Jedność warszawskich barykad"
W polsk iej gazecie wojskowej, wy­

chodzącej w L ub lin ie  uk aza ł się art. 
p. t, „Jedność w arszaw skich ba ry k ad “ .

W W arszawie n iezależnie od tego, 
czy walczący żołnierze należą  do A. K., 
czy A. L., wszyscy zdają sobie dobrze 
sprawę, że są braćm i i że w obliczu 
wspólnego wroga w szelkie dzielące ich 
różnice są n ieisto tne.

Jedność ta  pan u je  także po drug iej 
stron ie  W isły. Na Pradze  por. M atula 
z A. K. objął dowództwo jednego z 
daw nych oddz. wojska gen, Ż ym ierskie­
go. N atom iast por. D anek z A. L. do 
wodzi jed n ą  z grup złożoną z bu łych  
żołnierzy A. K. k tórzy weszli w skład 
W ojska Polskiego,




